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(D o k o ń cze n ie.),

Nadszedł dzień .4go listopada Dnia tego 
był Claade weselszy, jak zwykle, i nfe wi­
dziano go jeszcze lak dobrej myśli od owego 
dnia, kiedy rozkaz dyrektora rozłączył go 
z przyjacielem.. Wstawszy szukał czegoś 
w skrzynce d rew nianej, stojącej pod jego 
łó ik iem , i zawierającej ubogie jego rucho­
mości. Wyjął ze skrzynki nożyczki. Nożyczki 
te  i tom jeden E m ila przez Rousseau, l>yło- 
to wszystko, co zostałorau po kobiecie, którą 
kochał, po matce jego dzićcięcia, po daw- 
nem małem gospodarstwie jego. Dwie rzeczy 
niepotrzebne wcale dla Claudego; bo małe 
nożyczki zdać się tylko. mog<y kobiócie, 
książka zaś tem u, który czytać um ić, ale 
Claude nie umiał ani szyć; ani czytać. Idąć 
przez korytarz starego klasztoru, zbliżył się 
do więźnia Ferrarego, który bacznie przy­
patrywał się ogromnym kratom żelaznym 
u okna. Trzymał nożyczki w ręku, pokazał 
je F e rra rem u  i rzekł: »Temi olo nożyczkaiui 
przetną dzisiaj wieczorem te kraty.« I errari 
zaczął' się śmiać; Claude śmiał się także. 
Z rana dnia tego pracował pilniej, jak zwy­
czajnie. Nigdy nie szło mu wszystko tak 
dobrze i tak prędko z pod ręki. Zajmowało 
go to bardzo, ażeby z rana jeszcze skończył 
kapelusz słomiany, za który mu naprzód z b - 
płacił obywatel z Troyes, pan Bressier. Przed 
samćrn południem udał się pnd jakimś po­
zorem do znajdującej się na dole pracowni 
stolarzów. Claudego, jak wszędzie, tak i tam 
lubiono, ale rzadko tam chodził. »Putrzcie!

Claudel « wołano gdy wszedł. Wszyscy przy­
jaźnie wyszli na przeciw niemu. Claude 
rzucił szybkim wzrokiem po sali. Nie było 
żadnego dozorcy. »I!to z was pożyczy mi 
topora ?«— »Cg będziesz nim robił ?« pytano 
go. Odpowiedział krótko: »DzisiBj wieczorem 
zabiję dyrektora.« Podano mu kilka toporów. 
Wybrał najmniejszy, ale najostrzejszy, scho­
wał do spodni i odszedł. Było przy tem 27 
więźniów. Nie zalecił iui milczenia, a jednak 
żaden go nie zdradził. Nie mówili nawet 
między sobą o tem /.darzeniu; oczekiwano, 
co' z tego będzie. Byłlo zamysł okropny; 
lecz nikt nie śmiał radzić Claudemn, lub 
wydać myśl jego. W7 godzinę potem przy­
stąpił Claude do pewnego lóletniego więźnia, 
który, ziewając, chodził po korytarzach. Ra­
dził mu, ażeLy uczył się czytać. W tćj chwili 
zbliżył się ku niemu więzień Failłette i za­
pytał go, co. niesie ukrytego przy sobie? 
»Topor,« odpowiedział Claude, »hlórynr. dzi­
siejszego wieczora dyrektora zabić zamyślam. 
Czy w idać?« — »Trochę,« odrzekł Failłette. 
Reszta dnia upłynęła, jak zwyczajnie. O siód­
mej godzinie pozamykano więźniów, każdy 
oddział do osobnej pracowni, a dozorcy, 
j?k bywało zwyczajem, opuścili sale, mając 
dopiero powrócić po przeglądzie dyrektora. 
Claude także, równie jak inni, zamknięty bi ł  
w osobnej sali z swoimi towarzyszami rze­
miosła. I stała się tam nadzwyczajna scenal 
Jak czynione później śledztwa sadowe oka­
zały, było tam razem zClaudem 82 złodziei. 
Gdy dozorcy odeszli, stanął Claude na ławce 
i oświadczył, że ma coś do powiedzenia. 
Wszyscy zamilkli. Claude zabrał głos i rzekł: 

»Wiadomo wam wszystkim, że Aihin był! 
moim bratem. Jadło, które tu dostaje, nie: 
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wystarcza dla mnie. Gdybym za tg odrobinę 
pieDigdzy, którą zarobić jestem w stania, 
samego tylko chleba kupował, jeszczebyto 
dla ranie nie było dosyć. Albin diielit sig 
ze raną porcyją swoją; z początku lubiłem 
go za to, ze mig żyw ił, a polem, że mnie 
lubił na wzajem. Dyrektor rozdzieli! na6. 
A jednak nicby ibu to było nie szkodziło, 
gdybyśmy byli razem pozostali. Lecz jestto 
złośliwy człowiek, dla którego radością jest 
drgczyć innych. Tylokrotnie błagałem go 
o powrót Albina. Wszakże to widzieliście 
sami; ale on nie chciał zezwolić. Dałem mu 
czas do h. listopada, ażeby mi Albina oddał. 
On, ponieważ mu to  wypominałem, zamknąć 
mig za to kazał. Ja zaś przez czas ten sądził­
em go i podług aktów skazałem na śmierć. 
Dzisiaj jest czwarty listopada. Za dwie go­
dziny odbywać on będzie swój zwyczajny 
przegląd. Mówię wam naprzód, że go zabiję. 
Czy ma kto co przeciw temu do powiedzenia?.*
— Wszyscy milczeli; a Claude mówił dalej. 
W yrażał sig, jak się zdawało, z nadzwyczaj­
ną, jemu z resztą właściwą wymową. Oświad­
czył, że wie o tćm  dobrze , i i  ma zamiar 
popełnić czyn gwałtowny, lec* nie sądzi, 
ażebj miał niesłuszność. Świadczył iCg uczu­
ciem 81 złodziejów, do których przemawiał. 
Twierdził, że jest do ostateczności przy­
prowadzony ; jednak gdy kto jaki zarzut ma 
mu przeciw ternu do uczynienia, gotów chę­
tnie go słuchać. Jeden tylko więzień ode­
zwał sig i radził, ażeby Claude, nim dyrek­
tora zabije, raz jeszcze ostatni doświadczył 
przemówić do niego,' a czój zmiękczy sig 
tw arde jego serce. »Nic ułuszniejszego!« 
rzecze Claude. »Zrobig to.« Wybiła ósma 
na wielkim zegarze. Dyrektor m iał nadejść
0 dziewiutćj. Załedwo ten dziwny sąd kasa- 
cyjny potwierdził Diejako wydany wyrok, 
był Claude znowu tak wesoły, jak wprzódy. 
Co miał z bielizny i sukien złożył Da stole, 
towarzyszów swoich, których nejwigrej po 
Albinie lubił, przywołał jednego po drugim
1 rozdzielił migdzy nich te ruchomości swoje. 
Sobie zostawił tylko nożyczki swej kochanki. 
Potćm uściskał wszystkich. Niektórzy płakali
— do tycb us'mićchał sig mile. W tej ostat­
niej godzinie były chwile, ze rozmawiał 
z taką spokojnością, a nawet tak wesołą pro­
wadził pogadankę, iż niektórzy koledzy jego,

jak sami polem zeznali, mieli ufność, źe 
może zaniecha postanowienia 6.wojego. Był 
nawet tak .dalece rozpnstDy. że dmuchnąw­
szy nosem, zgasił jedng z aie wielu.świeczek,, 
znajdujących się w pracowni. Miał on bo­
wiem niejeden gminny zwyczaj, który czg- 
ścićj, jak wypadało, wrodzoną godność jego 
nadwerężał. Ale nie mogło być inaczej, stary 
wychowanek ulic paryzkich musiał koniecz­
nie trochę ulicą trącić. Rozdawszy swoje 
drobiazgi, pożegnawszy sig ze wszystkimi, 
uścisnąwszy rekg każdego, przerwał głośne 
gadanie, które tu i ówdzie w niektórych 
ciemnych kątach pracowni słyszeć 6i’g dało. 
Rozkazał być cicho i pracować, i wszyscy 
usłuchali go w m il c z e n i u .

Pracownia, w której sig to wydarzyło, 
była salą podłngow atą, równoległobekiem 
(pat allel&gramme) z oknami w obu wielkich 
ścianach, i z dwoma drzwiami w mniejszych 
ścianach, na przeciw sobie położonemi. War- 
staty stały przy ścianach u okier,, ławki 
przypierały w prawym kącie do m u ru ,  a 
próżne miejsce, zostawione migdzy obu rzę­
dami stołów, tworzyło długie przejście, 
ci£gn&ce w prostćj linii przez całą 6alg 
od jednych do drugich drzwi. Dyrektor, od­
bywając przegląd, musiał przechodzić przez 
ten dosyć ciasny przesmyk. Wchodził drzwia­
mi od południa, a opuszczał 9olg stroną pół­
nocną, w praw o i lewo pojrzawszy na robot­
ników. Zwykle przechodził prgdko, nie za­
trzymując sig wcale. Claude usiadł był zno­
wu na ławce i  udał sig raz ostatni do ro ­
boty , jak niegdyś Jaccpies Clement * raz 
ostatni do modlitwy ukląkł. Wszyscy z na­
tężeniem oczekiwali. Zbliżała sig chwila — 
raptem zabrzmiał głos zćgara. »To trzy 
kwadranse,« przemówił Claude i powstał, i 
poważnie przeszedł czgść sali i oparł 6ig 
od niechcenia o róg pićrwszego warstała , 
po lowćj rece, tuż Da przeciw dlzd i wchodo- 
wych. — Wybiła dziewiąta. Rozwarły sig 
drzwi i wszedł dyrektor. W tej chwili pano­
wała w pracowni głęboka cisza. Tylko dy­
rektor był takim, jak zwyczajnie. Wszedł 
z twarzą śmiejącą sig, zadowoloną z siebie 
i nieczułą; nie spostrzegł Claud^go, który 
wyprostowany stał po lewćj Iffonie drzw i,

* J a c r ju e j  C le m e n t ,  zabó jca  H en ry k a  IH. króla f ran- 
cuzkingo, P rz y p  t lnm .
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trzymając prawą rękę w spodniach, i prze­
szedł prędko koło pierwszych stołów, kiwa­
jąc głową, coś porarukając pod nosem, to i 
ówdzie poglądając, atoli nie postrzegając, że 
wszystkie wiej one weń oczy jedną okropną 
myślą napełnione były. Nagle obrócił s ię ,  
słyszał bowiem kogoś idącego zd6obą. Byłto 
Cłaude, który od kilku chwil szedł za nim 
milcząc. »Co tu rob'sz,« przemówił do niego 
dyrektor; »dla czego nie jesteś na swojem 
miejscu ?« Claude odrzekł z uszanowaniem: 
rChciałem mówić z panem dyreKlorem.* — 
»0 czemp* — O Albinie.* — »Czy znowu 
o nim U zawołał dyrektor. *0 nim i zawsze 
o nim U rzecze Claude. *Jakol* wołał dy­
rek tor ,  idąc dalej; »toż ci nie dosyć było, 
ześ siedział 24 godzin zamknięty.*—- spanie 
dyrektorze,* mówił Claode, postępując za 
n im , »oddaj m i,  panie, mojego kolegę U — 
^Niepodobna !*— »Panie dyrektorze,* zawołał 
Claude głosem, mogącym zmiękczyć szatana, 
ubłagam cię, panie, powróć mi Albina! Oba- 
czysz, jak będę wtedy pracowali Ty, panie, 
jesteś w o lny , dla ciebie jeslto rzeczą obo­
jętną. Ty nie wićsz, panie, co to jest przy­
jaciel ; ale ja, ja nić mam nic więcej,, oprócz 
tych cztćrecb murów więzienia. Wópan mo­
żesz odchodzić i przychodzić; ja miałem 
tylko Albina. Powróć mi go, panie, on mię 
żywił; wićsz o tćm. To cię, panie, tyle tylko 
kosztować będzie, że powićsz d o b r z e  1 Cóż 
to będzie szkodzić, że w jednćj sal i będzie 
człowiek imieniem Claude i jeszcze je d e n , 
któremu Albin na imię P Nic w tćm nie widzę 
złego. Panie dyrektorze, kochany panie dy­
rektorze, zaklinam wćpana na Imię Boga U 

Cłaude nigdy jeszcze zapewne nie mówił 
tyle do przełożonego w ięz ień ; zamilkł więc 
po lakiem natężeniu zmordowany, dyrektor 
zaś odpowiedział z niecićrpliwością: »Nie- 
podobna, juzem raz powiedział. Nie mów 
ini więcćj o tćm; nudzisz mię.* A spiesząc 
aię coraz p rędzć j, szedł naprzód; Claude 
postępował za nim. I  gdy tak rozmawiali, 
przybyli obaj ku drzwiom wychodowym. 
Ośmiudziesiąt złodziejów patrzało na nich 
i słuchało ich, przytłumiając oddech. Claude 
uchwycił dyrektora zlekka za rękę. »Po- 
wićdz mi, panie, przynajmnićj* rzecze, »za 
co mnie na śmierć skazałeś. Powiedz mi, 
dla czego oddaliłeś go ode mnie?* — *Już-

em ci to powiedział,* odparł dyrektor,* oto 
d la  tego.* I obrócił się tyłem do Claudego 
i wziął za klamkę ode drzwi.

Claude po tćj odpowiedzi dyrek tora cofnął 
się o krok. Ośmdziesiąt żywych posągów, 
tćj scenie obecnych, widziało, jak prawą rękę 
dobył z toporem. Ręka podniosła się do góry* 
i nim dyrektor zdołał krzyk wydać, już trzy 
okropne cięcia toporem, wszystkie trzy z naj­
większą wściekłością w jedno miejsce wy­
mierzone, roztrzaskały mu czaszkę. W chwili* 
gdy na znak padał, czwarte cięcie twarz mu 
rozdarło na sztuki. Potem, bo raz rozsrożona 
wściekłość nie tak prędko ustaje, piątćm ude­
rzeniem rozpłatał mu Claude prawą nogę; 
lecz tego już nie było potrzeba — dyrektor 
już nie żył. Tu rzucił Cłaude krwawe n a ­
rzędzie i zawołał: »Teraz bierzmy się do 
drugiego U a tym drugim był on sam. Zikie- 
szonki kamizelkowej dobył nożyczek swej 
kochanki i pchnął je 6obie w p iersi,  wczem 
nikt m u nie przeszkadzał. Ale rękoiść była 
krótka, a pierś wypukła. Riłkakrotnie po­
nawiał pchnięcia. ><Przeklfle 6eree. czyłiż 
cię trafić nie mogę U zawołał. Nareszcie, 
oblany krwią, padł bez przytomności. Przy­
szedłszy do siebie leżał w łóżku jdótnami 
poobwiązywany. Nie brakowało około nie­
go starania. Koło łoża krzątało się kilka 
sióstr miłosierdzia i znajdował się sędzia 
kryminalny, który, spisując protokul, pytał 
go z niemałą troskliwością: N o ,  j a k ż e
z d r o w i e  t w o j e ,  p r z y j a c i e l u ?

Claude utracił wiele krwi. Nożyczki jednak 
źle wykonały usługę; żadne pchnięcie niemi 
nie było niebezpieczne. Dla niego te tylko 
rany były śmiertelne, które dyrektorowi za­
dał. Rozpoczęły się badania. Pytano go, czy 
onto zabił dyrektora więzienia wCIairvaux? 
Odpowiedział: »Ja zabiłem,* Pytano go dalej: 
dla czego? Odpowiedział: »Dla tego?*  Raz 
jednak pogorszyły się rany jego. Dostał gwał­
townej febry , która mu śmiercią zagrażała. 
Grudzień, styczeń i luty przeszły pośród 
bacznej troskliwości i przygotowań. Lekarze 
i  sędziowie cisnęli się do Claudego; jedni 
goili rany jego, drudzy przygotowywali mu 
szubienicę. Lecz opowiedzmy w krótkości:

Dnia 10. marca, wyleczony zupełnie, sta­
nął przed sądem assyzów  w Troyes. Całe 
miasto się Zbiegło. Claude wystąpił z przy-
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'zwóitośćią przed sądem. Kazał subie staran­
nie ogolić brodę. -Ubrany był w smutnych, 
szarych sukniach więźniów z Clafrvaux, 
głowę miał obnażoną. Gdy juz rozprawy 
sądowe rozpocząć się  miały, pokazała się 
uderzająca przeszkoda. Żaden ze świadków 
zdarzenia z d. k. listopada nie chciał ów .ad- 
czyć przeciw Claudemu. Prezydent zagroził 
karą, której był mocen użyć w tym przy­
padku. Nic to nie pomogło; lecz gdy Claude 
rozkazał ino wić, wszystkie usta rozwiązały 
się. Świadkowie zeznali, co widzie]1 Claude 
słuchał ich zeznań z największą uwagą. 
Jeźli który z zapomnienia, lub przychylności 
ku Claudemu, pominął szczegóły, mogące 
przeciw oskarżonemu świadczyć, uzupełniał 
je  Claude. Z pojedynczych zeznań świadków 
wykryły się przed sądem okoliczności, po­
wyżej przez nas opowiadane. Jedna miano­
wicie scena napełniła łzami oczy obecnych 
niewiast. Woźny sądowy przywołał więźnia 
Albina. Przyszła bowiem na n.ego kolej ze­
znawania. Chwiejącym się wszedł krokiem ; 
szlochał gwałtownie. Zandarmowie nie u- 
ścigli wstrzymać g o , tak prędko skoczył do 
Cłaudego i rzucił się w jego objęcie. Claude 
podniósł go i rzeltł z uśmićchera do pro­
kuratora królewskiego: »Patrz, panie, oto
jest zbrodzień, który chlebem swoim dzieii 
się z głodnymi!* Potem pocałował w rękę 
Albina. Wysłuchano wszystkich świadków. 
Prokurator królewski powstał i zaczął mowę 
swoję. Ponić j nastąpiła odpowiedź adwokata 
Cłaudego. Rozprawy za i przeciw szły ko­
leją po sobie, jak jest zwyczajem w sprawach 
kryminalnych we Francyi. Claude wszakże 
był tego zdania, źe jeszcze nie wszystko po­
wiedziano. Prosił o glos i mówił w len spo­
sób, że wszyscy sprawie tej obecni zdziwieni 
zostali. Ubogi wyrobisk ten zdawał się być 
raczej stworzony na mówcę, jak na zabójcę. 
Stał prosto. Głos jego b j ł  przenikający, a 
jednak stosownie użyty; spojrzenie czyste, 
jasne i z deterininacyją ; jesta zawsze prawie 
te same, a jednak nakazujące. Opowiedział 
wypadki, tak, jak się stały, ani ich zaostrza­
jąc, ani łagodząc; przyzwalał na wszystko, 
wprost się sprzeciwił artykułowi 290 usta­
wy karnej, i poddał mu głowę swcję. Nie­
kiedy głos jego był prawdziwie krasomówczy, 
a wtedy widać było poruszenie po między

ścieśnionym tłumem ludu, i jeden drugiemu 
słowa Cłaudego powtarzał. W takich chwi­
lach powstawał szmer po między zgromadzo- 
nemi, a wtedy Claude, rzucając jjo słucha­
czach dumne spojrzenie, oddechał zmordo­
wany. W innych chwilach znowu mowa tego 
człowieka, który nawet czytać nie um iał,  
była delikatną, czystą, wyszukaną, gdyby 
autora jahiego ; w  niektórych miejscach była 
skromną, niejako wyrachowaną, na wszystkie 
strony uw ażn ą , krok w krok wchodzącą 
w szczegóły rozpraw sądowych, przyjazną 
względem sędziów. Raz tylko wybuchnął 
gniewem. Prokurator królewski twierdził 
podczas rozpraw kryminalnych , że Claude 
zabił dyrektora warstatów nie doznawszy 
od niego uprzednich gwałtowności, oraz 
bez dostatecznego powodu. »Jako!« zawołał 
Claude w gniewie, *mie miałzem powodu! 
Lecz w samej istocie, masz wćp-an słuszność, 
rozumiem go. Pijany człowiek bije m ię , 
ja bijąc go na wzajem, zabijam; miałem 
powód. Panowie względnie postępujecie 
ze mną i posyłacie mię tylko na galery. 
Ale człowiek., który n.e był pijany, i który 
owszem był zupełnie przy rozumie , ten 
przez całe cztćry łata u d r ę c z a  mi se rce , cc 
godzina, co minuta, przez wszystkie cztćry 
łata zadaje, mi niespodziewane ranyI Miał­
em kobietę, którą kochałem, dla którćj u- 
kradłem , on mię prześladuje tą kobietą! 
miałem dziecko, dla którego ukradłem, on 
mię prześladuje tóm dzieckiem ! Nie miałem 
dosyć chleba, przyjaciel dzielił się ze mną 
chlebem ; on wziął rui przyjaciela i ehłćb 
mój I Błagam go, ażeby mi oddał przyjaciela, 
on mię zamknąć kazał! Powiadam m u , że 
cierpię na tó m , on mi odpowiedział, że go 
nudzę! Powiedzcie sami, co miałem czynić ? 
Musiałem go zabić. P raw da, że jestem po­
tworą, że zabiłem człowieka, że nie miałem 
powodu. Utniecie mi głowę; zróbcie toU 

Ukończono rozprawy sądowe. Prezydent 
wystawił rzecz całą w jasn ćm i bezstronnćm 
św ietle. Głównemi punktami jego przeglądu 
sprawy były te uw agi: Haniebne życie ;
prawdziwy potw ór; Ćlaude już zlćm roz­
począł, bo żył bez ślubu z publiczną nie­
wiastą ; potćm u k ra d ł ; w końcu zabił. 
I wszystkolo było w istocie piawda. Przed 
odejściem sędziów przysięgłych na ustęp



( '383 )
zapytał się prezydent obwałowanego, czy 
nie ma jeszcze zrobić jakiej uwagi? »Mam 
tę  tylko zrobić uw agę,« odrzekł Claude: 
Byłem złodziejem, byłem zabójcą, to prawda; 
ale dla czego ukradłem, dla czego zabiłem? 
Rad temi dwoma pytaniami zastanówcie się, 
panowie przysięgli.•« Po cztero-godzinnej na­
radzie i w sKutek głosowania dwunastu sę­
dziów przysięgłych został Ctaude na śmierć 
skazany. Przypadkiem, w początkach rozpraw, 
dziwnie uderzyło to sędziów, ze obzałowany 
nazywa się G ueux  (to jest: żebrak) i  zrobiło 
to głębokie na nich wrażenie. Claude usły­
szawszy wydany na siebie wyrok rzekł tylko: 
»Dobrzel Ale dla czego ten człowiek ukradł, 
dla czego zabił, na te dwa pytania nie od­
powiedzieli oni.«

Wróciwszy do więzienia wesoło pożywał 
obiad i rzekł: »Odbyłem trzydzieści sześć 
la t ,  pełnych goryczy.« Nie chciał prosić o 
kasacyją wyroku. Siostra miłosierdzia, która 
pielęgnowała go w czasie słabości, przyszedł­
szy do n iego , prosiła go o to ze łzami 
w oczach. Pełniąc jej zadanie apelował. 
Do ostatniej jednak chwili naznaczonego 
term inu wahał się jej żądaniom uczynić za- 
dosyć; bo gdy próźbę o kasacyją wyroku 
podpisał, prawny łrzech-dniuwy termin juz 
był od kilku minut upłynął. Siostra miło­
sierdzia darowała mu z wdzięczności pięć 
franków. Wziął pieniądze i podziękował jej. 
Podczas gdy na skutek Bppelacyi oczekiwał, 
więźniowie w Troyes, którzy mu wszyscy 
przychylni b y li , czynili mu kilkakrotnie pro- 
pozycyją, ze mu ułatwią sposobność do u- 
cieczki. Nie przyjął ich propozycyi. Więźnio­
wie wrzucili do jego lochu, przez otwór do 
wpuszczania powietrza, to goździe, to kawał 
druta żelaznego, to hak. Każde z tych trzech 
narzędzi w rękach takiego człowieka, j ik 
C laude, było dostateczne do przepiłowania 
kajdan. Hak, drut żelazny i goździe oddał 
dozorcy więzienia. Dnia 8. czerwca r. 1832, 
to jest:  w siedm miesięcy i cztery dni po 
zbrodni, nastąpić miała kara. Dnia tego, 
o godzinie 7mbj z ran a ,  wszedł urzędnik 
trybunału do więzienia Claudego i obwieść.ł 
mu, że tylko godzinę jeszcze żyć ma. Proźbę 
o kasacyją wyroku odrzucono. »Spałem tej 
nocy dobrze,* ozięble odpowiedział Claude, 
»i nie przeczuwałem, że dzisiejszej nocy

jeszcze lepiej spoć będę.* Słowa ludzi z tęgim 
duchem zdają się przed śmiercią przybierać 
zawsze pewną wielkość. Nadszedł ksiądz, a 
potórn kat. Claude był pokorny dla księdza, 
a łagodny dla kata. Zachował ciągle zupeł­
ną moc ducha. Gdy mu włosy obcinano, ktoś 
w kącie więzipnia przemówił o cholerze , 
która właśnie zagrażała miasto Troyes. »Ja« 
-odrzekł Claude z uśmiechem, »ja się nie boję 
cholery.* Z natężoną uwagą słuchał prze­
mowy księdza i czynił sobie wyrzuty, oraz 
ubolewał mocno, że nie pobierał nauk re li­
gijnych. Na żądań e oddano mu nożyczki, 
któremi dewniój chciał się był zabić. Nie 
miały jednego końca, bo wtedy ułamały się 
były, gdy sie niemi przebijał. Upraszał do­
zorcy więzienia, by nożyczki le imieniem 
jego oddał Albinowi. Prosił także, ażeby do 
tej puścizny dodano porcyją chleba, którą 
miał dostać dnia tego Tych , co mu ręce 
związywali, upraszał, ażeby mu włożyli 
w prawą rękę te pięć franków, które miał 
w  darze od siostry miłosierdzia, jedyne po­
zostałe mu jeszcze mienie. O trzy kwadranse 
na  ósmą opuścił więzienie w orszaku, zwy­
czajnie skazanych na śmierć otaczającym. 
Szedł piechoto, oblicze jego było blade, 
wzrok martwo w krucyfiks księdza wlepiony, 
ale fcroh jego był pewny. Powoli wstępował 
na rusztowanie, mając ciągle wlepione oczy 
w krucyfiks Zbawiciela. Chciał najpród księ­
dza, potem kata uściskać, jednemu dziękując, 
drugiemu przebaczając. Twierdzą niektórzy, 
że kat odtrąci! go z lekka od siebie. W chwili 
gdy go oprawca do okropnej przywiązywał 
machiny, dał znak księdzu, ażeby wyjął z jego 
ręki pięć franków i dal je ubogim Ponieważ 
w tej cliwilj biła właśnie godzina ósma i 
dźwięk zćgara zagłuszył glos jego, spowied­
nik zatem nie zrozumie! jego żądania. Claude 
milczał, póki zegar bić nie p rzesta ł, a po­
tem raz jeszcze pow tórzył: »Proszę dać ten 
pieniądz ubogim.* Jeszcze nie całkiem prze­
brzmiał dźwięk godziny ósmej, gdy ta dumna 
i roztropna głowa spadła z karku. — Tpgo 
samego dnia, lubo machina, odbierająca ży­
cie, gorąca i krwią zbroczona, stała jeszcze, 
powstało zbiegowisko po między ludźmi na 
targu, ł  powodu kłótni, mającćj styczność 
z akcyzą, i omało nie zabito urzędnika kon-
suracyjnego.
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Zdawało nam się, £e potrzeba było opo­

wiedzieć z wszelbiemi szczegółami hisloryjg 
Claudego, ponieważ, takie przynajmniój nasze 
zdanie, wszystkie paragrafy tej hisloryi 6łu- 
zyćhy mogły za godła do rozdziałów księgi, 
w którćj usiłowanoby rozwiązać wielkie 
problema wieka dziewiętnastego. W życia 
Claudego potrzeba dwie epoki rozróżnić, 
przed jego upadkiem i po upadku. W  oba 
tych epokach dwa zachodzą py tan ia , jedno 
co do w ychowania, drugie co do k a ry , a 
między obu temi pytaniami znajduje się 
cala społeczność ludzka.

Claude był od natury dobrze ukształcony 
i dobrze uposażony. Czegóż ma więc brako­
w ało? Nad tem się zastanówmy. To więc 
jest owo wielkie problema, którego dopiero 
uskutecznić się mające rozwiązanie wystawi 
tę powszechną zasadę: że społeczność ludzka 
powinna dla członka swojego zawsze tyle 
zrobić, co natura zrobiła.

Patrzmy na Claudego 1 Miał dobrą głowę, 
dobre se rce , co wątpliwości nie podpada; 
los atoli w tak złe rzuca go towarzystwo, 
ze w końcu kraść musi. Społeczność ludzka 
w  tak złćm osadza go w ięzien iu , że musiał 
koniecznie stać się zabójcą. Któż istotnie 
w inien tem u, czy on , czy my?

Sąto groźne, dotkliwe zapytania, które w tój 
chwili brzmią głośr d po św iecie , które s§ 
nieustannie do naszych jestestw przykute, 
i  które w końca tak nas uwikłają sobą, że 
będziemy musieli zastanowić się nad niemi i 
koniecznie wybadać, czego one od nas żądają.

O P A D A N I E  L I Ś C I .
(Z  fraucurkicgo M i!lcvoyc.)

W ich e r jesienny zarzucił 
Ziemię drzew naszych odzieniem, 
Gaj nie był tajnie schronieniem, 
Słow ik swych pieśni nie nucił. 
Konający w wieku wiośnie 
M łodzieniec smutny, schorzały, 
Zw iedzał raz jeszcze żałośnie 
G aje, co go dzieckiem znały: 
•Żegnam cię , o lasku lu b yl 
»Twa postać wróżbą mej zguby, 
•A każdy listek , co spada , 
•Śtnierć mi blizką zapowiada. 
•W yto Epidauru wieszcze 
•Strasznym rzekliście wyrokiem:

••Drzew liście z-żółknn raz jeszcze,
••Raz ostatni przed twein okiem 
••Cyprys c if  otoczył w koło ,
••Bledszy, niż jesieni czoło;
• •W krótce od,dasz dług naturze,
» T w a  młodość wkrótce przem inie, 
••P rędzej, niż trawka w d olin ie,
••N iźli winny liść  na górze. — *«
• I  już konam ; zimne tchnienie 
•Czarnej śmierci mnie owiało,
• W id z ę , niby marne cienie,
•Niknącą mą wiosnę całą.
•Spadaj, spadaj liściu blady,
•Zakryj oku smutne ślady;
•N iech nie znajdzie mej mogiły 
•Rozpacz jutro matki m iłej;
•Lecz jeżeli w to ustronie,
•Gdy dzień w głuchej nocy tonie,
•Halina z popsutym włosem,
•Przyjdzie płakać nad mym losem ,
•Zbudź lekkim szmerem na chwilę 
•Cień mój pocieszony mile.a 
R z e k ł, odszedł, więcej nie w ró cił;
Liść ostatni, co wiatr z rz u c ił,
D zień mu ostatni obwieścił.
Dąb smutnem zwłok był schronieniem. 
Lecz próżną się myślą p ie ś c ił:
N ie  płynęły łzy  H aliny
Nad skromnym żalu kamieniem,
I  ty lk o  p a s t e r z  z  d o l in y  
P rze z kroków swoich tętnienie ,
Grobu przerywał milczenie.

A i\  T om kow jcz.

D O Ś W I A D C Z E N I E
Z PALIW EM  W  GORZELNI PA R O W EJ.

(INadeił.)
Najlepsza rzecz źle wykonana lub źle utrzy­

mana zachwieje zdanie sądzącego, Takiemi są 
warstaty parowe , w mojein dziele wskazaue , a 
niedokładnie wykonane. Gorzelnia w Strusowie, 
w Zurawnikach i kilka innych dowodzą swoją 
niezmiennością od czasu postawienia , jak były 
wykonaneini i  jak są utrzymywane. D o warunków 
dobrej gorzelni należy, pomiędzy innem i, opał, 
który, żle kierowany, sprowadza koszta i  fałszywe 
sądzenia o rzeczy Doświadczałem przez dwa lata, 
że na ugotowanie i  wypędzenie 20 korcy kartofli 
potrzebowano pod hocieł parowy, trzy-łokciowej 
długości z dwoma rurami, drzewa dobowego jedno­
rocznego codzieu jeden sążeń austryjacki, to jest: 
polana 1 1/2 łokcia d łng o ści, ułożone 3 łokcie 
szeroko 1 3 łokcie wysoko. Cała czynność jednym 
kotłem odbyła się w i ł  do 12 godz. Tego roku, 
mając drzewo bukowe trzyletnie, potrzeba było 
do tej samej czynności na 7  dni 4 sążnie austryj.
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W  ciągu c z a t a  tego o d b y ły  się j e t z c z e  t r zy  w atk i  p iwa p o  
cz tć ry  beczki.  W  ty m  a to iu n a u  w y p a d a ,  że  hocie i  p a r o .  
w y ,  cztćry łokcia  d łu g i ,  p o t rz e b o w a ć  pow in ien  takiego 
d rz e w a  5/3  do  6 /8  aążnia, a  kocie!  p a r o w y ,  5 roHci długi , 
na jw ięcć j  jed en  sążeń anatry j .  dziennie, Do tio l łów p a r o .  
w y c h  w  młynie w arazawakim u ży w a ją  d rzew a aoanowego, 
łu p a n e g o  na polana  6 cali azćrokośc i ,  a 18 cali a lugoac i ,  
i jeden kncieł  ob raca  cz tery  kam ien ie ,  a  iokciow ćj sz e ro ­
kości.  W azya th ie  h n t ły  z m ałćm  pa iow iak iem , dc którego 
ty lk o  d ro h n e  d rzew o  w ła z i ,  jeżeli  jaką osz .c tędn"śe  w zglę­
dem  p a r o w y c h  k o t łó w  o k a z u ją ,  to  jedyn ie  dlz ie g o ,  że 
d ro b n ć m  i ła tw ie j  za jm n jącem  aię d r z e w e m  aą o o a ‘ane. 
Jeże l i  za tem w  której gorzelni p a row e więcej d rzew a 
w y c b o J z i ,  to m ożna  to  p rzyp iaać  albo  z łem u  z a m u ro w a ­
niu k o t ł a ,  co  ł a tw o  pnznap ,  jeżeli  pędzen ie  p rz y  o tw a r ­
ty c h  d rzw iczkach  palaw iska  o d b y w a ć  się m ua i ,  i p ło m ie ń  
czasem  drzwiczkam i do  kom ina w y c h o d z i ;  albo,  i e  gor el- 
n i k , dogadzając  len is tw u u s łu g u ją c y c h ,  tahże p rzez  żle 
zrozumiani, o sz c z ę d n o ść ,  żeby  d rzew a  nie ł u p a ć ,  kładzie 
3  łokciowe g r u b e , a częs to  okrągłe  polana .  Cała  zatćm 
sz tuka obchodzenia  się z ko tłem  p a r o w y m  je s t  odstępująca:

1 )  M u o ż y ć  wielo płomienia m ałą ilością d r z e w a ,  co  
ty lko s u c h em  i d ro b n ćm  uskutecznić  m ożna.

2) Podczas  palenia drzwiczki do palow iska  m ieć  za-  
m k n i ę l e , a do popieln ika o tw ar te .

3 )  Co ty d z ie ń ,  a lapićj codz ien  c h ę d o ż y ć  kanały  
bo c z n e  i r n r y , p rzez  kocicł p rzechodzące .

4 )  Na noc za m y k a ć  w s iya tk ie  drzwiczki od luftów i 
ud  p i e c a ,  a i e h y  p, ze ciąg pow ie trza  nia  oziębia ł  koiła.

5 ) S k o ro  w oda  ż ó ł t a ,  t.  j: p rzep a lo n a  pokazu je  aię 
w  ru rze  a z k ian n e j , to  po t rzeba  u puśc ić  w o d y  Spodntćj 
część  mką, i now ą  czystą  d o p e łn ić  kocieł.

D o b rze  zam u ro w a n y  kocia ł  ugo tu je  kartofli  j ednem  
na rzucen iem  d rz e w a .  O d p ę d z e n ie  jednego kotła p o t rz e b u je  
d w ó c h  n a rzuceń ,  a za tćm pięcia narzucen iam i odbędzie  się 
ca ła  czy n n o ść  w  gorzclai. W  no  te in  w y d an iu  mojego 
dzieło w y jd z ie  op isan ie  i rozb iór  r ó ż n y c h  tu w  G al icy ,  
is tn ie jących  w a r s ta tó w ,  z p o ró w n an iem  wszelk ich  z ich 
ahladu w yn ik a jący ch  korzyści .  D 11. l istopada 1834.

HASPEROW SKI.

—  Z e L w o w a .  —
W  P radze  w ysz ło  w  r  b .  n a s tę p u ją c e ,  dla w s z y .  

alkicb S law ian  c iekaw e  d z ie ło :  » D o b r o w s k i e g o  S I  a- 
w i n ,  pose ls tw o  z C z ech  do  wszystk ich  na ro d ó w  alawiań- 
akieb, czyli  doda tk i  do ich charak te rystyk i ,  dn nauki o  ich 
mito logii ,  b is loryi  i a rcheo log i i ,  ich li tera tury  i Biologii , 
w e d łu g  w srya lk icb  n a rzeczy  ; s  drugie p o p ra w io n e  i po -  
m n o ż o n e  w ydanie  usku teczn ione p rzez W a  c ł a  w a H a n k ę .  
Z  6 w części  k o lo row anem i ryc inam i i 3 J a c  sim ilutni 
najdaw niejszy!  h pom n ik ó w  li te ra tu ry  polskićj .

Podczas  festynu m uzycznego ,  daw anego  w  W iedniu  
p r z e z  t o w a rz y s tw a  p rzy j*  ioł  m uzyki  d. 6 go i 9 g< b .  m .  
n a  cześć  imieniu Najj .  C e sa rzo w ć j  J e jm o ś c i ,  na k tó rym  
w y s ta w io n o  o rn to ry ju m  H a n J la :  B e lza ze r ,  liczba w y ­
k o n y  w ującycli  n u z y k ę  sk łada ła  się z n as tę p u ją c y c h  o s ó b :  
D y ry g o w a ł  pan  J .  W eigl ,  c. h wice kapelmiatrz  n ad w o rn y .  
P a r t y tu r ę  o d c z y ty w a ł  pan  J a n  S c b m ie d e l ,  c. k. kancclir ta 
n ad w o rn y :  l’r/.y fortepianie  b y ł  p an  J .  G i insbacher,  k ap e l ­
mistrz  arcb ika ted ra lny .  P ić rw sze  s k r z y p c e :  pan  G .  Hellmcs- 
b erger ,  d y re k to r  o rk ies t ry  c. k. n adw ornego  te a t ru -o p e ry  i 
cz łonek  c. k. kapeli nad w o rn e j .  Drugie s k rzy p ce :  pan M. 
G a u s le r ,  c. k. taza to r  n ad w o rn y .  G lo s y  p o je d y n c z e  f tu lo j  
w  sp ić w ie :  N i t o k r y s :  pani K ra u s -W ra n ic z k a ,  c. k. śp ie­
w aczka  n ad w o rn a .  C y r u s :  p anna  Karolinę H o n g .  U e fl­
a s z e  r: pan  JVI. Lutz ,  cz łouek  c. k. n ad w o rn e j  kapel i . D a ­
n i e l :  G .  Reggla.  W  chorach  pom agało :  sopranem  130 osób, 
altem  121, tenorem  126, a basem  150 osub .  W o r k ie s t r z e  
b y ł s  p ić rw sz y c b  s k r z y p c ó w  5 9 ,  d rug ich  5 9 ,  wioli 4 0 ,

w iolonczel  Ą0, kont sibai ' w  30, f le tów 12, oboi 12, klery* 
n e tó w  1 2 , fagotów 1 2 , w a l to m i  1 2 , kontrafagotów 4 ,  trąb  
6 , p u z a n ó w  6 , k o t łów  3. O g ó łe m  wazyslk icb  o s ó b ,  n a .  
l eżących  do  tegi fes tynu  m u z y c z n e g o ,  b y ło  8 4 3!

Księgarnia  J .  W e n e d y k la  w W ied n iu  jes t  jedną  z na j­
w iększych  w  tćj  s tolicy, p os iada  b o w iem  do  10,000  to m ó w  
najnow szej  l i te ra tu ry  w szystk ich  j ę z y k ó w ,  a m .anow icie  
wielką ilość  dzieł w e  wazyatkieb n a rzcc racn  a ław iańsk ich .  
Je j  zaw iadow cą  jea t  W .  G .  D u n d e r ,  k tó ry  sam także  god-  
nie aię piamiennicli  rem za jm uje .  Na uZbiór  p o e m a tó w  

o  aterskich Dalmacvi,«  k tó ry c h  w y d an ie  ogłosi ł , l iczy jo ż  
hlizko 1 100  p rzedpłaciciel i .  O  drugićm jego w y jść  m ają .  
c t m  dziele L ex ico n  uaw ersa le  librurum  S la fico t um. i 1, d. 
w spom nie liśm y  nie daw n o .

Z  W a r s z a w y .  O p u ś c i ło  j u ż  p rasę  d a w n o  z a p o ­
wiedziane d z ie l J  w e  2ch t o m a c h :  » B o t a n i k a  d l a  p ł c i  
p i ę k n e j ,  c z y l i  b i s i o r y  j a  d r z e w ,  z i ó ł  i k w i a t ó w ,  
p o d ł u g  F i .  G  e n I i s i P .  Aż a i o ,  p rzez  A dam a P o d y m o -  
wicza, magistra filozoiii, z ry c in am i .  W  drukarn i  P \ B a ry c -  
kiego. — Pod red akcy ją  Kaje tana  L ubicz  Niezabitowskiego 
w y jd z ie :  N o w y  p o l s k i ,  r u s k i ,  a s t  r o n o m i c z  u o .
g o s p o d a r s k i  k a l e n d a r z  p o w s z e c h n y ,  na w z ó r  tego 
rodza ju  zagran icznych ,  i o b e jm o w a ć  będzie  u ży teczne  w iad o .  
mości w p rzedm io tach  rozmaitćj o a n o w y ,  do  k tó rych  udz ie ­
lenia w ezw ano  wiele u czo n y ch  mężów. P o w ie rz c h o w n o ść  
kalendarza  tego ma b y ć  ró w n ie  o z d n b n a , jak  jego  ahład 
w ew tf" irzny  t r e śc iw y .  —  K a l e n d a r z  r o l n i c z y  Ja na  
N e p .  K urow skiego  na  r .  1835 w y s z e d ł  j n i  z d ru k u .

Z  W i l n a .  N ow o ro czn ik  tu te jszy  Z n i c z  zapow ie-  
dz iany  j e s t  także na  r. 1835 —  W y s j ł a  trzecia  e d y c y ja  
d z ie ła :  O g r o d y  p ó ł n o c n e ,  p rzez  Józefa  S tru in i ł la  , 
p o p r a w n a  i p o m n o ż o n a  do  d w ó c h  t o m ó w , z ośmią tabli­
cami li tngrafowanemi.

Z L i p r k a .  Zapow iedzianego  d z i e ł a : B i b l i j o t e k i  
k i e s z o n k o w i  k l a s y k ó w  p o l s k i c h ,  w yd an ia  Jana  
N e p .  B o b ro w ic z a ,  w y s z ły  tu n Breitkopfa i Haert la  tom  
p ie rw sz y  I d ru g i , o b e jm u ją c e :  »P oezy jc  Ign. Krasickiego,*

S p i ć  w y  h i s t o r y c z n e  J .  U. N i e m c e w i c z a  
w y s r ł y  w  L ipsku  r. 1833, m e tryczn ie  p rze ro b io n e  na 
j ę z y k  niemiecki  przez  F r .  barona  G a u d y .  —  T łu m a c z  Opu- 
acil niektóre ś p i e w y ,  mniej  poe ty czn e j  w artośc i  mające ,  a 
za tóm  m n iyj m ogące  zająć czy te ln ików  niemieckich.

W  Nr.  277 p isma B la tte i f i l r  litltra r . U nterha ltung  
e r .  b. w sp o m n ia n o  na  J e r  poch w a ln ie  o  W  y b o r z c p i s m  
K l e m e n t y n y  z T a i s k i c h  H o f m a n o w e j ,  p o d łu g  
w y d a n i*  w ro c ław sk ie g o ,  w  dzies ięciu lennach n b ię teeo  
R e cenzen t  na z y w a  au torkę  tę polską Genlis .  Z g ad zam y  
się z jego  z d a n ie m ,  że  w p o w i e ś c i a c h  jes t  na jszczę­
śl iwszą. T r u d n o  lo w i e m  z większą p ro s to tą  o p ow iadać  
zę  i rzen ia ,  a jednak  Jo  takiego stopnia  za jm ow ać Czytel* 
n ik a , ażeby  z rozkoszą  p rzeb ieg a ł  każda s t ro n icę ,  a 
z tęskno tą  rozataw al aię z każdą pow ieśc ią .  ’

S ł y n n y  au to r  L e o n a r d  C h o d ź k o  ożenił aię w P a ­
ryżu  z p  inną M aliszew ską,  córką zmarłego tam że n ie d a w n o  
dz ie jop isa rza ,  u rodzoną  z Francuzk i.

Czciciele S zy l le ta  w N iem czech  zam yśla ją  w ys taw ić  
w o jczyźn ie  sw ojć j  pom nik  tem u  wielkiemu poecie  do 
k tó rego  znakom ity  rzeźbiarz T b o rw a ld s o n  ob ieca ł  r y s  w y ­
gotow ać.  W e z w a n o  p rz y łe m  wszystk ich  e n to ró w  niei 
n u e c k ic b , by  n .  łsy la l i  p i se m n e ,  p rzez  siebie u łożone  i 
s ław ie  ozy l lera  po św ię co n e  pam ią tk i ,  z k tó rych  u tw o rz y  
aię im ionnik ,  m a jący  b y ć  d ruk iem  o g ło s z o n y ,  rękop ism a 
zas oryginalne  ty ch  pam iątek  z łożone  zoslana w kamieniu 
w ęgie lnym  pomnika .  Księgarnie J .  G .  C o t t r  i J .  B. 1\I -tzlera 
v. S luttgardzie  p r z y jm u ją  te pamiatk tylko do 1. styc-.uia 
r , 1 8 3 5 ,  w e z w a n o  także d a m y  niemieckie do  zbićrania 
składek na w ys ta w ić  aię m jący pomnik.

W  Roczn ikach  D orpack ich  zoajdują się l isty z S y b e -  
ryi niejahićj b a ro n o w e j  W range l l .  6 ie h a w e  w ty c h  l istach 
jes t  opisauic  p rzedstaw ien ia  o p e ry  chińskie j  w  S la im alszyn ie .



(? 386 )
O p o ra  ta daw ana by ła  pod gołćm- niobem i podczas  zimna. 
23, stopuj. O rk ies tra  by ła  na .s c e n ie ,  a ak to ro w ie  z. w ie l­
kim zapałem  grali. Po  bokach  sc en y  stały, d w a  kociełki 
z zarzącem! w ęg lam i ,  p rzy  k tó ry c h  m uzykanc i  gotowali 
ciągle he rb a tę  i takową p op i ja l i ;  t y m s p o s o b e m  ogrzćwali- 
się i pokrzepia l i  w o k ro p o ćm  zimoie..  A ktorow ie  i spić- 
w acy ,  z.eszedlszy ze s c e n y ,  spieszyli , także natychm ias t  do. 
tych  kocie łków . W szy s tk o to  o d h y w a ł o i i ę  w o c z a e b  w idzów .,

O  bawiącej te raz  w P a ry żu  tan ce rce  w ied eń sk ić j , 
p ann ic  F a n n y  E is le r ,  p isze p e w n e  p i s m o  tam tejsze '.  • T a n ­
cerka  la robi takie trele D o g a m i ,  jak  Paganini na sk r z y p ­
cach .  Miasto kalafonii u ż y w a  k re d y  do  podeszew , sw oich ,  
t r z e w ik ó w ,  jeżeli  pod łoga za sliska.«.

G a z e ty  francuzkie  opisują  nas tępu jące  zdarzen ie , ,  
k tó re  spo tka ło  w. T oskan ie  s ła w ną  śp iew aczkę ,  panią Mali- 
b r u n : Ś p iew aczka  ta zm uszona b y ła  je c b a c  p rzez  miasto. 
A rezzo .  O  prze jeździć  tej  wiełkićj ar tystki  g ruchnę ła  
Wkrótce wieść p o w s z e c h n a  i cała  l e d u o ś ć  miasta w yruszy ła ,  
na jej p rzy jęc ie-  M n ó s tw o  ludzi u da ło  się na poozlę  z. żąda­
n iem , ażeb y  a r ty s tce  do dalszćj p o d r ó ż y  nie daw ano  koni, 
bo a r ty s ty c z n y  i un ies iony dla sztuki Ind T o sk a n y  nie chciał, 
azehy  m ów iono , iż pani Malibrun p rze jeżdża ła  przez- jego 
m a i to ,  nie d aw szy  się s łyszeć  z  s w y m  g łosem . P o s ta n o ­
wi! zalćm przem ocą  żądać śp ie w u  od ar tystk i .  Pani  Mali- 
b rau  umyśliła,  z początku ,  nie  s łu c h ać  głosu p rz e m o c y ,  a le 
dano jć j  do z rozum ien ia  , że , gdy sp ić w ać  nie b ę d z i e ,  
koni nie dostanie . J a d ą c y  konno to w a r z y s z  artystk i ,  u ż y ­
w a ł  całej w y m o w y  tw o jć j ,  by sk łon ić  ją  do nległośc i,  co 
gdy nie p o m o g ło ,  chciał sam  b y ć  dła. niej d o b ry m  p r z y ­
k ładem , i w y d o b y w s z y  skrzypce  z  fu tera łu  ro zpoczą ł  p r e -  
ludy ja .  Po p ie rw szy c h  zaraz a ko rdach  dał  się s ły szeć  p o ­
m iędzy zg rom adzonym i w yraz  podz iw u,  i: z achw ycen ia .  
T y ra  sk rzypk iem  b y ł  s ła w n y  Beriol.  U n ies ien ie ,  z jak iem  
teu  wielki a r ty s ta  im p ro w iz o w a ł ,  w reszc ie  ó w  sy m p a ty c z n y  
zapa l  zachw yconego  lu d u , .  wszystko to  tak dalece dzia ła ło  
na  w y o b ra ż n o ść  ś p ie w aczk i ,  że,  pod n ió s łszy  się w. k o c i a ,  
zaśp iew ała  j e d n ę  z na jp ięknie jszych a ry j .  P o w sz e c h n ie  za­
c h w y c a n o  się je j  śp iew em  i lu d , ,  k tóry  p rzed  chw ilą  nie 
chc ia ł  jej  dać  k on i ,  o m a ło  sam się n ie  zaprzągł  do  p o ­
w o z u  i nie pociągnął arlystki. O d je c h a ła  p o ś ró d  tysiącznych,  
ok lasków . M o ż e  ju ż  z cztery mile b y ła  za miastem, a jeszcze  
w p o w ie t rzu  rozlegał się odg łos:  K ira  la  M alibran !.'

Ł ó żk a  żelazne są te raz  w modzie  w P a ry ż u  i w każdym 
p ra w ie  eleganckim do m u  znajdują  się lakowe. Łączą  smak 
d o b ry  z czystością  i zabezp ieczają  od p lugaw ego  robactw a,  
D am y  najpićrwsz.ego tonn S y p i a j ą  Da żelaznych  łóżkach .

P ew ieo .  m ło d y  włościanin  pokazu je  w łaśo ie  w P a ­
ry ż u  dw ie  u ła skaw ione  ż a b y ,  k tó ro  na. głos dudy. tańczą 
w takt galopody i walce.

W  p rzesz ły m  nu m e rz e  p ism a naszego wspomnieli- , 
ś-my o pośw ięcen iu  w  K oueo  pom niku  dla Kornelia*. T e ­
raz dod a jem y  do  o w y c h  sz czegó łów  n a s tę p u ją c e  je szcze  
w tad o m o ac i :  Dnia 18. p a id r , .  um ieszczony  został  pomnik ,  
ten na podstaw ie :  1): 19- już  od łOlej godz.  z rana  z g ro ­
madzał  się no około  pom nika  niezliczony l lum  ludu, mię­
dzy k tó rym  zna jd o w a ło  się  kilka d e p u t a c y j , w y s ia n y c h ,  
w . ty m  celu d o B o u e n  od ró ż n y c h  n a u k o w y c h  i a r ty s ty c z ­
ny cli zakładów . K olo  po łudnia  ro zp o czę ła  się u roczystość  
m u z y k ą .  Z a s ło n o ,o k ry w a ją c a  pomnik, spad la ;  o k rzyk :  Niech 
Ż,vje K o rn e l i ! zabrzm iał  po  p o w ie t rz u .  Pan  Dcsligny, p re -  
z.ydenl iugduńskiego naukow ego  to w a r z y s tw a ,  zabrał  n a j ­
p rz ó d  głus dla uczczenia Koruella . P o d o h n c  m o w y  mieli 
także p p .  L e b r u n ,  dy rek to r  akademii  f r a n c u sk ie j ,  A le i .  
D u m a s ,  im ien iem  komisyi d r a m a ty c z n e j ,  E m a n u e l  Guil-  
lard, doży wolni  sekre tarz  ronedsk ić j  akademii nauk,  i L afon  
w imieniu kom edyi  francuskiej .  W  końcu ozna jm ił  pan  
L c h ru n ,  że król  p o to m k o m  Kornelia ( k tó ry c h  jes t  cz te ry )  
w y z n a c z y ł  pensy i  2 ,000  frank. U ro c z y s to ś ć  skoń c zy ła  się 
wy sławą C y n n y  w teatrze.

E u r o p a  zna wszystk ich  d łu g ó w  s tano 21 ,000 ,000 ,600’ 
z ł r .  m .  k . ,  od  k tó ry ch  p r o c e n tó w  po  4  od ste o p ła c a  
480 ,p00 ,000  złr . O p ró c z  tego jest w obiegu 600 ,000 ,000  
p ieniędzy p a p ie ro w y c h .  O d  r .  1815 zaciagniono w  E u ­
rop ie  pożyczek  za 7 ,562 ,830 ,870  z ł r . , .  a zalćm od czastz 
p o w s z e c h n e g o  p o k o j u .  w z r ó s ł  wjęcćj, jak  o t r z e c i ę  
część europejsk i  dług; stauu.

G aze ta  Lipska, donosi  z D rezna  pod  d. 20 .  paźdz 
•  Profesor.  Krug z L ipska  zrouił  wniosek se jm ow i saskiem u, 
ażeby, w Lipsku za łożony  z o s ta ł  p r z y  u n iw ersy tec ie  w y ­
dział  kalo l icko- leo log ic tny ,  lecz nie p r z y ję to  lego w n iosku .  
S ta ra ł  się tą uwagą pop ie rać  sw ói  wniosek, że S azon i je  m a  
teraz, s a m y ch  ty lko  zagran iczoycb  i za granicą uksztalco- 
n y c b  katolickich księży, gdy tym czasem  w kraju w y c b o w y -  
w aoi  księża lepiej pe ln ićby  mogli- w łożone  na siebie u d 1 
rządu, i s tanów  obowiązki.  Ż ad en  z katolickich kośc io łów  
w Sason i i  nie posiada własnego m ają tku .«

Z. p o m ięd zy  ró ż n y c h  u n eg u o t ,  k tóre  o  osta tn im 
wielkim pożarze-  g m a c h ó w  par Jam eM o w y cb  w  L o n d y n ie  
o p o w ia d a ją ,  w yszczególnia  się m ianow icie  n a s t ę p u ją c a ,  
w dziedm kach  angielskich u m iesz czo n a :  L o rd  i iroughan :  
doznał  tego dziwuego p rz y p a d k u ,  że  w pożarze  o n y m  p o ­
dw ójna  poniósł  s tra tę .  Jego  pe ru k a  u rzęd o w a ,  k tórą  zw ykle  
nosił w izhie w yższćj ,  zgorzała w g m achu  lo rdów , a jego  
pe ru k a  sędziowska fh is  ju d ic ia l w ig j  w kaucelaryi  u rzędu  
sądow ego .  C zy  ty lko  zniszczenie tych  obu  s y m b o ló w  p o ­
wagi u rzędow ćj:  i m ądrości  lorda  nie będzie  jaką n ieszczę­
ś l iw ą  p rzepow iednią ,  dla tego zacnego mioisira ?

W  N owćj - l lo lan d y i  zrobiły,  wniosek osady angiel­
s k ie ,  ażeby  na p rzy sz ło ść  w olno by ło  kobie tom  , rów nie  
jak m ę ż c z y z n o m ,  m ieć  udział w sz tukacb i r z e m io s ła c h ,  
a jeżli z czasem sianą się a r tys tkam i lub m is trzyn iam i 
r z e m io s ł ,  ażeby  za takich s i ł y  m ę ż ó w ,  k tó rzyby  za nie 
trudnil i  się gosp o d a rs tw em  d o ro o w e m ,  sz y l i ,  robili  p o ń ­
c z o c h y ,  gotowali jeść i  kołysali  dzieci-.

P ew ien  roechaoTF w L u u d y n ie  w yna laz ł  m ach inę  do  
robienia  p o ń c z o c h ,  k lóra  o d b y w a  r u c h ,  jak  k o lo w r o t ,  
a za po m o cą  którćj:  n a w e t  czteroletnie  dziecko m oże  
w  krótkim czasie najp ięknićjsze robić  p o ń c z o c h y .

B a l s a m  m e k  a ń s k i.. S ł a w n y  ten  balsam p o ch o d z i  
z d rz e w a  balsam ow ego . M ekki fa n y r is  g ilea d en sis j i t ak ­
i e  z p rostego d rzew a balsam ow ego  fa m yris  opoba lsam usj. 
T u r c y  p rzyp isu ję  wielką w ar tość  ba lsam owi m ekańskieron,  
p o n iew aż  je s t  nie ty lko  na- wiele c h o ró b  p o m o c n y ,  alo 
o ra z ,  rozp u szc zo n y  w wodzie i u ż y w a n y  d o - m y c i a ,  robi  
de lika tną  skó rę  na ciele.  Balsam le n  zna jdu je  się tylko 
w  śc is łym  okręgu  Mekki i tan pow oli  w y p ły w a ,  że d rzew o  
z jed n e j  rany  za ledw o  nt dzień. 3  do 4' kropel  w y są c z y ,  
t. w ie rć  łu ta  lego balsamu kosz tu je  w samćj M e ce  dw a 
ta la ry .  W  naszy ch  ap lćkac ł .  znajduje  się tylko opobal- 
sa m ,.  czyli  balsam p ro s ty .  Z trzeciego rodza ju  d r z e w a  
b a l s a m o w e g o , zw anego  k a ta / ,  pochodz i  m y  n a .

f m i  e s i - n y  t y t u ł k  s i  ą  ż k  i . W  bibli jotece imienia 
O sso lińsk ich  w p ad ła  mi do ręki nas tępu jąca  ks iążeczka ,  
k lńrć j  t yt uł  dla osobliwości  i z abaw y  czy te ln ików  w yp isu ję :  
P o łó w  herbow nego dzika J O . dom u D en h o /fo w sk ie g e ,  
rospuszczonym  n ieg d y  cnót, pobożności i w ysokiego  uro­
dzenia  m y ś lis tw e m ,  a  teraz chyżą  lo tnobieżącej śm ierci 
charcicą w  osobie Jaśn ie-przew ie lebnego  Jegom ości J X .  
A lexa n d ra  D e n h o ffa , O pata  Jędrzejow skiego , J . K. M ości 
S ekretarza , a ż  na Jasną  górę C zęstochow ską dognanego, 
na u lżen ie  bolejącym  w rodzonego  ża lu  sercom, w y p ra ­
w io n y  od X .  ’1  obiusza C zech o w icza , \zakonu S. P a w ła  
p ierw szego  p u ste ln ik a ,  ŚS. teologii p r o f e s o r a .  PP Kraka~ 
w ie  tv drukarni w d o w y  i dziedz. K rzyszto fa  Schedla  
J . K. M . ty p o g r a fa , w 4ce,  bc». r o k u ,  kart niel iczb, 18,  

dr uk gocki.  —  J e n  d z iw o tw ór  li teracki jes lto  kazanie  p o ­
g rzeb o w e .  S .  P.
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